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Unia Austrii z Niemcami
c e l n a  i  m o n e t a r n a

P l n n  H i i i i e r a
L O N D Y N , 18 2. D z ie n n ik i

lo n d y ń sk ie  d o n o szą  z  B e r lin a  o  
d a lsz y ch  p la n a ch  k a n c le rz a  H itle  
r a z w ią z a n ia  A u s t r i i  z  N ie m ca - 
® ii  ja k ie  o m a w ia n e  b y ć  m ia ły  
* u ę d z y  n im  a m in is tre m  A u s tr ii  
S ey ess  In ą u a rtem .

W  planie tym wymienia się: 
Umę celną, utworzoną przez 

■Ropniową redukcję taryf cel­
n y ch , 2 ) unię monetarną przez 
naprowadzenie wspólnego syste- 
mu monetarnego i jednolitych 
*  ciut, 3) rozszerzenie niemiec­
kiego programu robót publicz­
n y c h  na Austrię, zwłaszcza w 
dziedzinie budowy dróg magi­
stralnych, 3) zatrudnienie au­
striackich bezrobotnych w rolni­
ctwie i przemyśle Rzeszy.

Ponadto Hitler oczekiwać ma 
ścisłego przystosowania polityki 
zagranicznej Austrii do polityki 
zagranicznej Rzeszy oraz całko­
witej współpracy austriackiego 
frontu ojczyźnianego z kierownic 
twem partii narodowo - socjali­
stycznej Niemiec.

Hitler zażądać miał również 
repatriacji 5 tysięcy narodowych 
socjalistów austriackich, którzy 
po zamordowaniu Dolfussa zbie­
gli do Niemiec i tworzą t. zw. 
„legion austriacki". H it le r  dom a  
g a  s ię  ró w n ie ż  m . in . u s tą p ie n ia  
d r . K ie n b o e c k a , p re z e sa  N a ro d o ­
w e g o  B anku  A u s tr ia c k ie g o .

W y su w a n e  są też  żą d a n ia  zak a ­
zu a g it a c ji  m o n a r c h is ty c z n e j le- 
g ity m istó w  a u s tr ia ck ich  i z a p ro ­

O z o n o w e  k ł o p o t #
z  w y b o re m  p rze w o d n ic zą c e g o

W  piątek rano odbyło się ple- zultatu. 
narne posiedzenie grupy parla­
mentarnej Ouonu. celem dukona- 
ńia wyboru przewodniczącego 

Posiedzenie ranne nie dało re-

w a d ze n ia  k o n tro li p r a s o w e j. W re ­
s z c ie  H it le r  d o m a g a ć  s ię  m a 
w s p ó łd z ia ła n ia  w o js k o w e g o  m ię ­
dzy  R zeszą  a A u s tr ią .

A n s c h lu s s  s ta ł s ię  ju ż  n iem a l 
fa k te m  d ok on a n ym .

Umorzenie śledztwa
w  sprawie napadu na „A B C ”

Z p r o k u ra tu ry  S ądu  O k rę g o ­
w e g o  o d  p. w ice p ro k u ra to ra  X V I  
r e jo n u  o trzy m a liśm y  n a s tę p u ją ce  
p ism o  w  sp ra w ie  g ło ś n e g o  n a p a ­
du w  dn iu  25 w rz e śn ie  1937 r. 
na re d a k c ję  „A B C “ :

RedaKcja „ABC“ w Warszawie, Al. 
Jerozolimska 121. ______________

Po batutą srebrnego wilka 
Komuniści w Zw. Kajakowym

str. 
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W obec tego odroczono je  do 
godziny 2 -ej po południu. Na po­
siedzeniu tym  w ybr-n o  sen. D o b ­
kowskiego.

Niedyskretne zapytanie
Podczas dyskusji nad budżetem 1 }.7 00 zj. miesięcznie? Czy ta pozycja

minist, opieki społecznej p. Wymy- jest w budżecie, a jeżeli nie, dlaczego
slowski zapytał, czv prawdą .est. że | jest otoczona tajemnicą?
w tym ministerstwie istnieje wydział
prasowy, do którego zaangażowany 
jest wyższy urzędnik, pobierający

a b c  w iw u m
W Lublinie zaprenumerować mo- 
źn* „A  B C‘‘ lub naoywać poJt 
Księgam i Polskiej Hlewicltiejro 
uL Kapucyńska 1. telefon 15-78.

Referent p. Tomaszkiewicz odpo­
wiedział, że statut organizacyjny Mi­
nisterstwa nie przewiduje wydziału 
prasowego, co uważa za brak, z u- 
wagi na rozmiar zagadnień, jakie 
znajdują się w zas.ięgu Ministerstwa. 
Uważa więc za pożyteczne, że p. mi- 
nist y  Kościałkowski utworzy! referat 
prasowy.

ZAWIADOMIENIE

Sekretariat Prokuratury zawiada­
mia, że postanowieniem z d. 13-go 
'-tycznia 1938 r. Prokurator Sądu 
Okręgowego umorzył dochodzenie 
w sprawie przeciwka antoniemu 
Iwanowskiemu i innym wobec tą a 
t"u dostatecznych dowodów winy 
co do Iwanowskiego i muych oraz 
wt.-ec niewykrycia sprawców naj 
ścia na lokat Redakcji” .̂
J ak  w ia d o m o  b e zp o śre d n io  p o  

n a p a d z ie  d o r ę cz o n o  R e d a k c ji  p i­
sm o  na firm o w y m  p a p ierze  Zw . 
M ło d e j P o lsk i, za o p a trz o n e  datą  
i n u m erem  d z ien n ik a  z p od p isem  
„Z. r. S z e f d ru ży n  o ch ro n n y ch

o k ręg u  s to łe c z n e g o  n r. 1 ‘ ‘ . B ra ­
k o w a ło  a tra m e n to w e g o  p o d p isu  
p. Iw a n o w s k ie g o . K om u n ik a t 
stw ierd za ł, że Z . M ł. P . „u k a r a ł"  
re d a k c ję  „A B C “ .

Z  p ism a  p rok u ra tu ry  n a leży  
w n o s ić , że  p. Iw a n o w sk i u zn a ł 
za w ia d o m ie n ie , p o z o s ta w io n e  w  
r e d a k c ji  p rzez  s p r a w c ó w  n ap ad u , 
za fa ls y fik a t , s p o rz ą d z o n y  na  f i r ­
m ow y m  p a p ie rze  Z w ią zk u  M ło d e j 
P o lsk i.

Szkoda, że z a p rz e cz e n ie  au ten ­
ty cz n o śc i te g o  p ism a  d o c h o d z i do 
n as d r o g ą  p o ś r e d n ią  i tak  p ó ź n o .

Rewizja w  Zw iązku Polskim
P o s zu k iw a n o  u lo te k  a n ty ży d o w s k ic h
W  p ią tek  o g od z . 14 p o  p o ł. do 

lok a lu  Z w ią zk u  P o ls k ie g o  na P r a ­
dze (T a r g o w a  59 m . 3 ) w k ro cz y ­
ła p o l i c ja  m u n d u ro w a  i ta jn a  i 
p r z e p ro w a d z iła  r e w iz ję  w  sp ra ­
w ie  o s ta tn io  w y d r u k o w a n y ch  u- 
lo tek  Z w iązk u  P o ls k ie g o  p. t. „ P e l -  
c o w iz n a  i B r ó d n o  b e z  ż y d ó w " . P o ­

l ic ja  n ie  zn a la z ła  ż a d n y ch  u lotek .
N a  B ró d n ie  z o s ta ło  za trzy m a ­

n ych  2 k o lp o r te r ó w  u lo te k  Związ­
ku P o ls k ie g o . P o l i c ja  prz.eprow a- 
d z iła  ta k że  r e w iz ję  w  d ru k a rn i na  
B ró d n ie  w  p osz u k iw a n iu  ty ch ż e  
u lo tek .

Z a w i ł y  p r o c e s  p o s z l a k o w y

Badanie ziemi cmentarza
zdecyduje o winie oskarżonej

Poszlakowy proces o zatrucie ar- 
■zenOdem męża, rozważał Sąd Ape­
lacyjny w Warszawie, przed którym 
jako oskarżona stanęła Natalia Zu- 
ehorow, mieszkanka wsi Kadzielniki 
pod Łodzią.

Po 7-letirim harmonijnym pożyciu, 
mąż Zuchorow Feliks niespodziewa­
nie zasiatd na ból żołądka i po paru 
dniach zmarł z objawami zatrucia. 
Ponieważ we wsi krążyły pogłoski, 
*« Natalia Zuchorow żyje z kochan­

kiem i pragnie pozbyć się męża, ta- dów. Obrona wskazywała również, iż
w jelitach zmarłego znaleziono zbyt 
dużą ilość arszeniku, co wskazywało­
by, że dostał się on do zwłok póź­
niej, prawdopodobnie w ziemi.

Sąd Okręgowy uniewinnił Nata­
lię Zuchorow, lecz apelację założył 
prokurator.

Sąd Apelacyjny nakazał ponow­
ne badanie ziemi z cmentarza, na 
którym pochowany byl Zuchorow 
dla ustalenia, czy istotnie w  grun­
cie znajdują się związki arszeniku.

jemniczy zgon wytłumaczono sobie 
jako otrude.

W  czasie sekcji zwłok w jelitach 
zmarłego znaleziono olbrzymie dozy 
arszeniku. Zuchorową aresztowano 
zarzucając jej zbrodnicze wsypanie 
do szklanki z wodą paru gramów ar­
szeniku, który miała otrzymać w ap­
tece, nabywając trutki na szczury. 
Zuchorow nie przyznała się do winy, 
utrzymując, że plotki o jej romansach 
są zmyślone przez zawistnych sąsla-

W  poniedziałek przed sądem
Kawiarniana sprawa p. Starzyńskiego

G łośn a  sp ra w a  w y to cz o n a  p rzez  
p re zy d e n ta  m ia sta  S ta rz y ń sk ie g o  
a d w o k a to w i W a c ła w o w i S zu m ań ­
sk iem u  o z n ie s a w ie n ie  w  ro zm o ­
w ie  k a w ia rn ia n e j, z n a jd z ie  s ię  
n a  w o k a n d z ie  s to e c z n e g o  S ądu  
G ro d z k ie g o  w  n a d c h o d z ą c y  p on ie  
d z ia łek , dn. 2 1  b . m .

Ze w z g lę d u  na to, że sa la  Sądu 
G rod z k ieg o , O d d z ia ł X I I  p r z y  ul. 
T r ę b a c k ie j je s t  z a ję ta  na  in ne 
w y zn a czo n e  p r o ce sy , Sąd G ro d z ­
ki p r o ce s  o z n ie s ła w ie n ie  p r e z y ­
denta  S ta rz y ń sk ie g o  p r z e n ió s ł na 
je d n ą  z sa l c e n tr a li  są d ó w  przy  
ul. D łu g ie j N r . 50.

P o n ie d z ia łk o w a  sp ra w a  za p o ­

w ia d a  s ię  d o ść  s e n s a c y jn ie , p o w o d e m  p r o ce su , p o z a  ty m  wez 
W śró d  św ia d k ó w  f ig u r u je  u r z ę d - jw a n o  d w ie  o so b y , k tóre  obecne 
nik  m ie js k i, b . ap l. S iem a szk o , b y ły  w  c z a s ie  te j ro z m o w y  w ka- 
k tó r e g o  z a m e ld o w a n ie  s ta ło  s ię  w ia rn i.

Skwierawski rozmawia z  księdzem
Przygotowania mordercy do procesu

Przebywający w więzieniu morder­
ca Swierawski na własną prośbę u- 
zyskał rozmowę z księdzem.

Rozmowa z kapelanem więziennym 
trwała około godziny. Nie była to 
spowiedź, lecz tylko uzewnętrznienie 
się Skwierawskiego przed duchow-

S ą  n ie r a z  m o m e n t y  w  r o z -

A m ta s a d o r  Fra n c ji
u  m i n .  R i b b e n t r o p a

B E R L IN , 18.2. N ie m ie ck ie  b iu - 
in fo r m a c y jn e  d o n o s i :  A m b a ­

s a d o r  F r a n c ji .  P r a n ę ó is  P o n ce t ,
^ o ż y ł  d z iś  po p o łu d n iu  w iz y tę  
m in is tr o w i sp ra w  z a g r a n icz n y ch  _
v ° n  R ib b e n tr o p o w i. —  P rzy  te j w o ju  s p o ł e c z e ń s t w a ,  ż e  t a k t y  
s p o s o b n o ś c i  o m ó w io n e  z o s ta ły  k a  p o l i t y c z n a ,  o p e r u ją c a  s k o m  
W szy stk ie  z a g a d n ie n ia  p o lity k i | p l i k o w a n y m i  n  e r a z ,  a le  z r ę c z  
z a g r a n ic z n e j,  d o ty cz ą c e  ob u  n y m i  p o s u n i ę c i a m i ,  w y p r o w a -  
P a ń stw . d z a  z  c i ę ż k i e j  s y t u a c j i  p o l i t y c z

n e j .  A l e  s ą  i n n e  m o m e n t y ,  
g d z ie  n a w e t  n a j z r ę c z n i e j s z a  i  
n a j b a r d z i e j  p r z e b i e g ł a  t a k t y ­
k a  n i c  n ie  p o m o ż e ,  p r z e c i w n i e ,  
m o ż e  w n i e ś ć  t y lk o  je s z c z e  

i0 \ ‘ - ru y  w i ę k s z e ,  z a m ie s z a n ie  i d o p r o -
T7 na l t a t  ™ ń w !L c v c h  w a d z i ć  d o  j e s z c z e  w i ę k s z y c h

e  z  s z t u k

-hłopi spod Suraża
Przeciwko żydom
B IA Ł YST O K , 18. 2. Pod Surażem

* a o  do zajść z żydami. W dzień
argowy na drogach prowadzących, - •
o burażu chłopi wystawili pikiety,; tru dn ości.
ore zatrzymywały wracających z

,_ r?u żydów, po czym odbierali im
w !>r palili na drodze.

aalarmowana przez żydów poli-
J  , roze8łała patrole, które zlikwido-

Slec P'kiet, aresztując kilku pi- kieciarzy. ( n).

Pogodnie
L e k k i m r ó z

naP dziI,ldywany przebie® pogody 
B r S f . S . S ” 0 Pogodnie i mroino
® r “ S " % rn" thl p » ^ » * y o b

* w j b * 8 FW .d ,i , tooSć deK

W ła śn ie  dziś w  P o lsce  prze- 
ż jw a m y  taką ch w ilę . Z b y t w ie  
le  b y ło  b o w ie m  u nas gry  p o ­
lity czn e j, zb y t w ie le  k o m b in a ­
c ji  p o lity cz n y ch , zb y t w ie le  p o  
su n ięć , o b lic z o n y ch  ty lk o  na 
e fek t, k tóre  m ia ły  d o k o n a ć  cu 
du. W szy stk ie  te gry  i g ierk i 
sp a liły  na p a n e w ce  i są n ie ­
w ą tp liw ie  je d n y m  z p o w a ż ­
n ie js zy ch  ź r ó d e ł d z is ie jszeg o  
zam ieszan ia  p o lity czn e g o . Z 
rezu lta tów  ty ch  g ier  i  g ierek  
cieszą  się  je d y n ie  g łę b o k o  za 
k u lisam i u k ry c i reżyserzy , b o ­
w ie m  itami ic h  b e z p o śre d n i ak

torzy  na g ra ch  i g ierk a ch  nie 
w ysz li n a jle p ie j.

D z is ia j je d y n a  taktyka , ja k a  
m oże  d a ć  d ob re  rezu lta ty  d la 
P o lsk i, to taktyka  p rosta , ja s ­
na, szczera , u czc iw a . D ziś b a r­
d z ie j, n iż  k ie d y k o lw ie k , o b o ­
w ią z y w a ć  m u si zasada , że  u cz ­
c iw o ść  jest n a jlep szą  p o lity k ą .

T e  o g ó ln e  zasad y  m u szą  b y ć  
sp e c ja ln ie  p rzestrzegan e  p rzy  
w sze lk ich  p ró b a ch  je d n o cz e n ia  
sp o łe czeń stw a . Z b y t  b o w ie m  
w ie le  b y ło  tu p ró b , k tó re  o k a ­
z y w a ły  się zw y k łą  g ierk ą , zbyt 
w ie le  b y ło  szu m n y ch  fr a z e ­
sów , p o z b a w io n y ch  rzete ln e­
go , m o ra ln e g o  p o k ry c ia , zbyt 
w ie le  b y ło  g estów  i d ek la m a - 
c y j, k tó re  —  zd a n iem  ich  au­
to ró w  —  m ia ły  d o p ro w a d z ić  
d o  tak iego  cu d u , ja k i w  „ W c s e  
lu “  W y sp ia ń sk ie g o  m ia ł w y w o  
ła ć  leg en d a rn y  z ło ty  róg .

I d la tego  w  d o b ie  d z is ie j­
sze j, g d y  zew n ętrzn a  i w e w ­
n ętrzn a  sy tu a c ja  P o lsk i w ym a  
ga w s p ó łd z ia ła n ia  w szystk ich  
P o la k ó w  u czc iw ie  i n a ro d o w o  
m y ś lą cy ch , w s p ó łd z ia ła n ie  m ię

d zy  n im i m usi się o d b y w a ć  w 
d ro d z e  p e łn e g o  w za jem n eg o  
za u fa n ia  i p e łn e j, w za jem n e j 
lo ja ln o śc i. T en , k to  w p ro w a ­
dza w  tę d z ied z in ę  g ierk i, ob li 
czon e  na takie, czy  inne k orzy  
ści g ru p o w e , ten z góry  p rze ­
k reśla  m o ż liw o ś ć  o s ią gn ięc ia  
p o w o d z e n ia .

Z je d n o cz e n ie  n ie  m o że  n a ­
stą p ić  na tle w sp ó ln ie  w y p o ­
w ia d a n y ch  fra z e só w , ch o ćb y  
n a jp ię k n ie js z y ch  i n a js łu sz ­
n ie jszy ch . Z je d n o cz e n ie  m oże  
n a s ią p ić  na tle w s p ó ln e g o  dzia  
łan ia , w s p ó ln e g o  k om p letn eg o  
b u d ow a n ia  p rzy sz ło śc i P o lsk i 
i w s p ó ln e j w a lk i z tym i, k tó ­
rzy  o śm ie lą  się p ra cy  tej p rze ­
c iw  dz ia ła ć .

W e  w s p ó ln y m  trudzie  i  w e 
w sp ó ln y ch  o fia ra ch  p ow sta ­
w ać b ęd z ie  n ow oczesn y  ob ó z  
n a ro d o w y . Z w y c ię s tw o  os ią g ­
nie on n ie p rzez  zręczn ą  tak­
tykę, n ie p rzez  za sk oczen ie , 
zaszach ow an ie , w y ta rg o w a ­
nie, le cz  je d y n ie  p rzez  to, że 
sw ą o fia rn ą  p ra cą  p o rw ie  za 
sobą  m iilo n o w e  rzesze  n a ro d u

p o lsk ieg o  T a k  sam o b o w ie m , 
ja k  n ie p o d le g ło ś ć  P o lsk i w y ro  
sła z k rw i w ie lu  p o k o le ń  i z ja  
sn ej, nie o b lic z o n e j na d ro b n ą  
rozg ry w k i, lin ii p o lity czn e j, 
tak sa m o P o lsk a  N a ro d o w a  
d n ia  ju trze js ze g o  w yrośn ie  z 
o fia ry  tych  w szystk ich , k tórzy  
p rzy stą p ią  d o  n ow oczesn eg o  
o b o z u  n a ro d o w e g o , p rze p ro w a  
d za ją ce g o  w  życiu  ja sn ą  m ysi 
p o lity czn ą .

D rog a  do ob ozu  n a ro d o w e g o  
jest otw arta  d la  w szystk ich , 
k tórzv  P o lsce  N a ro d o w e j w ier  
n ic b ęd ą  s łu żyć. O tw arta  d la 
tych, k tórzy  d oty ch cza s  b y li w 
różn y ch  g ru p a ch  o p o z y c y j­
n ych , i  tych , k tórzy  w  tak ie j, 
czy  in n ej fo r m ie  w ch o d z ili w7 
sk ła d  o b o zu  rz ą d o w e g o . Jedn i 
i d ru d zy  b ęd ą  m u sie li zerw a ć 
w ięzy  z w łasn ą  p o lity czn ą  
p rzesz łośc ią . R zecz  to n ie ła t­
w a, zw ła szcza  d la  tych , k tórzy  
d oty ch cza s  b y li w  o b o z ie  rzą d o  
wyrn. A le  w ia ra  w  s łu szn ość  
id e i n a ro d o w e j i w7 k o n ie c z ­
n ość  ja k  n a jszy b sze j w a lk i o 
tę id e ę , p rze ła m ie  i tak ie  p rz e ­
szk o d y . j_  z .

nym. Skwierawski prosił, ażeby przed 
rozprawą dano mn możność odbycia 
jeszcze jednej rozmowy z księdzem.

W czwartek doręczono mu w wię­
zieniu akt oskarżenia, zawierający 
30 stron pisma maszynowego, w ob­
szerny sposób opisnjący cały prze­
bieg zbrodni.

W piątek odwiedził Skwierawskie­
go jego obrońca adwokat Wiesław 
Szczepański.

Sprostowanie
u rzę d o w e

Z a k ła d  U b e zp ie cze ń  S p o łe cz ­
n ych  n a d sy ła  nam  s p r o s to w a n ie :

„ W  zw iązk u  z n ota tk ą , k tóra  
u kaza ła  s ię  w  N r. 48 z dn ia  14 lu ­
teg o  b. r. „N o w in  C o d z ie n n y ch —  
A B C "  p . t. „N ie p ra w d o p o d o b n e , 
a le  p r a w d z iw e  —  Z . U . S. u d z ie la  
p ó ł m ilio n a  z ło ty ch  k red y tu  Ż y ­
d ow sk im  K a som  B e z p r o c e n to ­
w y m "— Z a k ła d  U b e zp ie cze ń  S p o ­
łe cz n y ch  p ro s i, na p o d s ta w ie  a r ­
ty k u łu  2 2  dekr. w  p r z e d m io c ie  
ty m cz a s o w y c h  p r z e p is ó w  p ra so ­
w y ch  z dn ia  8 lu te g o  1919 rok u  
(D z . U . R . P . N r . 14 p oz . 1 8 6 ) o  
za m ie szcze n ie  w  n a jb liż s z y m  nu ­
m erze  „N o w in  C o d z ie n n y ch  —  
A B C "  ta k im i sa m ym i tr z c io n k a -  
m i i w  ty m  sa m ym  d z ia le  n a s tę ­
p u ją c e g o  s p r o s t o w a n ia :

N ie  je s t  p r a w d ą , że  Z ak ła d  
U b e z p ie cz e ń  S p o łe c z n y c h  m a u- 
d z ie lić  p o ż y cz k i C. K . B. —  n a­
to m ia s t  p ra w d ą  je s t , iż K om isa rz  
Z . U . S. n ie  p o d e jm o w a ł u ch w a ły  
o  u d z ie le n ie  ta k ie j p o ż y c z k i" .


